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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  20. Lutego. — Wedle G o n s t y t u t . i o n n e l a  początek konferen­

c j i  odroczonym został na 25. Lutego.

B e r l i n ,  20. Lutego. — Najj. Pan raczył udzielić wczoraj posłuchanie 
jenerałowi rosyjskiemu hrabiemu O r ł o f f  i zawezwać do stołu. Dziś rano 
hrabia O r ł o f f  puścił się w drogę do Paryża.

B e r l i n ,  14. Lutego. — Obrady zawczorajsze i wczorajsze a nawet i dzi- 
siajsze toczyły się zresztą nad wniesionym przez rząd projektem do praw a 
"O zwierzchnościach wiejskich w sześciu wschodnich prowincyach monarchii 
pruskiej':. Zasadą projektu tego jest: źe w  prowincyach tyce zwierzchnicze 
praw a właścicieli ziemskich były  z dawien dawna przypadłości gruntowych 
i z publikacyą uśtawy konstytucyjnej i ordynacyi gminnnej z 11. Marca 1850 
r. nie by-ły ipso ju r e  zniesione, owszem, że i teraz jeszcze tak jak przed ro­
kiem 1848 istnieją, chociaż nadwerężone prawem organizacji sądowej z 2go
i 3go Stycznia 1849 r. które zniosło sądy patrymonialne i policyjne w spra­
wach cywilnych i karnych. Zasadą zaś głów ną, wyłączną przeciwko proje­
ktowi prawa, jest: źe projekt nie zważa na historycznie powstałe prawo obecne 
i fałszuje h is to ry k  źe stoi w przeciwieństwie z rozwojem i wewnętrznemi sto­
sunkami państwa pruskiego, powstałem! i ustalonemi przez 501etnie agraryjne, 
gospodarcze, przemysłowe i finansowe praw odaw stw o; źe zwierzchność poli- 
cyjna była zawsze w bezpośrednim połączeniu z sądownetwem, a sądownictwo 
patrymonialne i policyjne zostało przez przytoczone wyżej prawo w r. 1849 
zniesione; ze zatem władza policyjna przeszła do rządu , a powracać ją  w ła­
ścicielom ziemskim, jest to oddawać wolny stan wiejski napowrót pod ich za­
wisłość i poddaństwo. Niniejszy projekt do praw a je st zatem niezmiernie wa­
żny. Jest to kamień węgielny do monarchii stanowej. Czas.

Po in dniowy ienir wojny.
Doszły nas dzisiaj dwie dość ważne wiadomości tyczące się sprawy wo­

jennej. W iem y, że znaczne siły anglo - francuskie zajmują najważniejsze sta­
nowisko w państwie tureckiem, obozując na wybrzeżach Bosforu i Dardanel- 
łów, a korpus wojsk cesarsko - austryackich znajduje się w księstwach naddu- 
najskich. W edług osnowy traktatu między mocarstwami zachodniemi a portą, 
wojska sprzymierzone winny w 40 dni po zawarciu pokoju Turcyi z Rosyą 
opuścić państwo otomańskie. Lecz dla przeprowadzenia reform politycznych

i społecznych, a nawet może dla uniknienia wojny domowej, Turcya i mocar­
stwa sprzymierzone widzą potrzebę, aby obce wojska pozostały pewien czas na 
ziemi tureckiej; przychodzi więc podobno do skutku nowy układ, aby przez 
lat dwa 30,000 sprzymierzonych osadzało stanowiska w pobliżu Konstantyno­
pola, nad Bosforem i nad Dardanellami, a 10,000 wojsk cesarsko-austryackich 
pozostało w księstwach naddunajskich. Ten układ względem wojsk okupacyj­
nych, ma być przedstawiony na naradach w Paryżu. Zachodzi pytanie, czy 
Rosy a zgodzi się na ten układ, szczególniej, czy przystanie ażeby Bosfor 
i Dardanelle, a przeto władza nad T urcyą została w ręku Anglii i Francyi. 
Mówiliśmy oddawna, że dzisiejszy dezorganiczny stan Turcyi będzie największą 
trudnością przy zawarciu pokoju, am ocarstwazachodniem oźezuw aginatenstan, 
będą starały się utrzymać jak  najdłużej wojska swoje na najważniejszych zaję­
tych przez siebie w Turcyi pozy cyach; jestto bowiem wielka a moźejedyna dla nich 
korzyść z obecnej wojny. Cokolwiekbądź, umowa o której mówimy zmierza 
do tego celu, a według wiadomości z Krym u z 29. S tycznia, marszałek Pelis- 
sier wyjeżdża podobno do Konstantynopola dla bliższego oznaczenia stanowisk 
wojsk francuskich nad cieśninami morskiemi na przypadek pokoju.

Drugą dość ważną pod względem wojskowym wiadomością jest zamie­
rzona przez rząd turecki reorganizącya całej armii. W  tym celu wyznaczył 
on komis ja ,  a Omera baszę mianował jej prezesem. Chrześcianie poddani tu ­
reccy mają być przypuszczeni do wszystkich stopni w armii, a pod względem 
poboru wojskowego, wszyscy mieszkańcy Turcyi jednem u ulegaliby prawu. 
Przy nowo przedsiębranym poborze wojskowym i przy zamierzonem formo­
waniu świeżej 80-tysięcznej armii, mają już  wnijść w  życie te przepisy.

Prócz powyżej wspomnionej 40 lub 50-tysięcznej armii okupacyjnej, ma­
jącej przez dwa lata osadzać Konstantynopol, Bosfor i Dardanele, dopókiby 
z dzisiejszego chaosu nie zrodziło się nowe a silne państwo tureckie, — 40,000 
korpus sardyńsko-angielsko-francuski pozostałby w  Krymie w ufortyfikowanym 
Kamyszu i Bałaklawie, czekając aż Rosya wypełni wszystkie warunki pokoju. 
Reszta zaś wojsk sprzymierzonych odplywaćby zaczęła do Francyi i Anglii 
zaraz po podpisaniu traktatu. Zawarcie pokoju ma dopioro wszystkie te plany 
i układy z krainy marzeń w  rzeczywistość wprowadzić; dzisiaj należą one je ­
szcze do urojeń niepewnej przyszłości. W  rzeczywistnieniu tych planów naj- 
trudniejszem będzie odtworzenie T urcyi; czyż bowiem pod zasłoną armii oku­
pacyjnej, mechaniczna mieszanina form islamu i cywilizacyt europejskiej prze­
tw orzy się w organiczne ciało? jakiż duch w ciało to wstąpi aby je  ożywić, 
gdy islam być nim już  nie może? (C zas.)

DW AJ BRACIA A RTY ŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.
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W  r.1817 nie znano owych wieczorów, naktóreniin 
się dobić zdołasz, parę godzin na ulicy w pojeździecze- 
kasz, z godzinę tłoczysz się po schodach, wciskasz 
nakoniec do pierwszego salonu, przez tłum y prze­
bijasz i dójść nawet nie potrafisz do gospodyni domu, 
z gospsdarzera chyba przypadkiem spotkasz, nie zna­
no owych tak nazwanych rautów! Na raucie najpię­
kniejsza kobieta mniej piękniejszą, bo jej ubrania nikt 
nie dojrzy, bo jeżeli kogoś oczyma szuka, a nawet 
dostrzeże, ten się do niej w  żaden sposób nie doci- 
sme; ona tam wrażenia nie spraw i, zazdrości nie 
wzbudzi, zwycięztwa nie odniesie. Na raucie stary 
i młody, przystojny i szpetny, rozumny i głupi po­
łączeni razem, pomieszani w tłumie; ani rozróżnienia 
ani ocenienia nie masz; na raucie tańcować niesposób, 

wic się niepodobna, do rozmowy tchu braknie. Jak 
na angielskim meetingu, tysiące się ludzi zbiera, tło ­
czy, cisme wśród wrzawy i hałasu, a nie wiedzą naj­
częściej po co; i tu tłok i ciżba, a do nich wpycha 
najdespotyczmejsza władza, moda.
„„* °n srodku Rakowskiego przedmieścia, prezes se- 
 11 ) z małżonką sw oją, w  dziedzicznym pałacu
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mieszkali. Kończył on świetny zawód poświęcony 
usłudze kraju i naukom; ona była wyobrazicielką 
cnót, przymiotów, godności dawnych matron pol­
skich. Był to jeden z ostatnich, że tak powiem do­
mów pańskich, bez rozbratu z przeszłością, z p rzy ­
jęciem postępu, z poglądem na przyszłość; ostatnia 
tradycya zacierająca się coraz bardziej komunizmem 
u mężczyzn, emancypacyą u kobiet. Tam kędy nie­
gdyś wspaniale przyjmowano monarchów, podwoje 
stały otworem, gościnność wprowadzała do nich, za­
trzymywała zabawa, wszystko spoważniało, ze smu­
tniało, zatęskniało. Już tam wesołości napróźno szu­
kałeś, muzykę usłyszałeś kiedy niekiedy, a co nie­
dzielę między 7. a 9. wieczorem, cała arystokracya 
warszawska zgromadzała się na tak nazwane c e r  - 
c l e s ,  czyli towarzystkie koła. Istotnie niemi były, 
gdyż do koła obszernego salonu zasiadły, wyświe- 
źone, wyelegantowane, nieraz trochę wymuszone na­
sze panie. Mężczyźni, starsi wiekiem przychodzili 
tam z nawyknienia, dla przypomnienia, dla niezapos 
mnienia; młodzi chociaż czasem z musu, dla p rzy ję­
tego zwyczaju, stosując się] do tych karbów tow a­
rzyskich wymagań, z pod których nieośmielono się 
jeszcze wybijać!

Nie powiem, aby te wieczory zabawnemi były. 
Panowała w nich pewna ceremonialnośe, z uwagą na 
drugich, etykieta z uwagą na siebie. I rozmowa była 
nieco wycedzona, nie naturalna, bez wylania, bez od 
niechcenia; gdyż w ystrojony dowcip mniej błyszczy, 
właściwość prawdziwa nie przecedza się przez zęby,

i uśmiech nie zw ykł osiadać na w ysznurow anych u -  
stach. Pomimo tego podobna ceremonialnośe i etykieta 
potrzebne by ły  zwłaszcza dla w stępujących na wi­
downią wielkiego św iata; a ponieważ te wieczory od­
nawiały się tylko raz w  tydzień, trw ały  godzin parę, 
służyć mogły za pożyteczną naukę. Niejeden ze stani­
sławowskich czasów elegant, przechodząc przez pu­
sty środek salonu, spojrzawszy w  lustro, siwe wła­
sne w łosy brał za upudrowaną fryzurę i chw ytał sig 
za bok lewy, jakby szukał trój graniastej szpady; 
młody uczył się chodzić po froterowanej posadzce, 
uczył się owej wyszukanej grzeczności dla kobiet, do­
prowadzonej w  przeszłym wieku może aż do przesa- 
ly, a której brak w  teraźniejszym czuć sig coraz bar­

dziej daje. W eselej, huczniej i gwarniej bawiono sig 
u pani jenerałowej M. B ył to jeżeli mipozwolice tego 
porównania, zamożny i gościnny dom wiejski prze­
niesiony do miasta; gdzie każdy zarówno przyjęty, 
gdzie się wszystkie nie tylko stronnictw a, ale odcie­
nia tow arzystw a łączyły, gdzie jeżeli kogo zaproszo­
no na obiad,5 nie puszczono od wieczerzy, gotowiby 
zatrzymać na noc. Tam się niejedna znajomość zro­
biła, niejedno żywsze uczucie odezwało, niejedno 
swatostwo udało, niejedno małżeństwo porozmło i po­
godziło; niejeden pojedynek zakończył na zobopo- 
nym podaniu przyjacielskiej dłoni; a do wszyst le- 
go należała, duszą wszystkiego była gospodyni domu. 
Ona nieraz dla pocieszenia opuszczonej ęrzez męża 
żony, zapraszała pocieszyciela, nieraz męża niewier­
nej zony s a d z a ł a  obok chwilowego roztargnienia. Una
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n i l -  ■ > „ - i , , ,  n niwesfe byłych ministrów duńskich, odbywa-Podabsmy juz  parg r a z j  o p r f or mj  procesowe, „ ie d i  wa­
lącym się przed Pie '  7  za t „ sprawą tak, iż kiedykolwiek mówić o niej
wypadnie, trzeba" nieledwie powtarzać to co się ju ż  stało dawniej. Otóż na 
posiedzeniu sądowem 30. Stycznia, rozpoczęto głów ną w tym  procesie czyn­
ność Nikt z oskarżonych ministrów me stawił się; prezydent sądu oznajmił, 
iź zastrzega sobie prawo wzywania osobiście każdego z oskarżonych skoro się 
tego okaże potrzeba, i następnie wezwał oskarżyciela publicznego do odczyta­
nia aktu oskarżenia. Takow y obwinia pp. Oersted b. prezesa ministrów, 1,1- 
lisrh ministra spraw  wewn. jenerała Hansen ministra wojny, Bhihme ministra 
snraw  zagr., hr. Sponnek ministra skarbu, kontradmirała Steen-Bile ministra 
marynarki i Scheel ministra sprawiedliwości oskarżonych o przedsiębranie kro- 
ków  bez odwoływania się do sejmu państw a, łub przyzwalanie na knjki po­
ciągające za sobą wydatki grosza publicznego nie objęte budżetem; o uchwale- 
nief aby rzeczonych kroków nie poddawać pod orzeczenie sejm u, lecz zaządac 
w prost od króla sankcyi na nie, która też udzieloną została. Osobliwie oska­
rżony iest hr. Sponnek, iź assygnował summy nie uchwalone przez sejm, jen. 
Hansen i admirał Bille, źe takowe summy przyjm owali i wydawali wiedząc 
o ich bezprawem pochodzeniu. Zatem , mówi akt oskarżenia, ministrowie ob­
winieni nie dopuścili się prostego przekroczenia, ale naruszyli konstytucyę 
umyślnie, a szczególnie pozbawili sejm przysługującego mu prawa uchwalenia 
lub odmawiania w ydatków  projektowanych przez władze wykonawczą, zatem 
dopuścili się zbrodni stanu przewidzianej ustaw ą zasadniczą państwa. Zaska­
rżenie domaga się ukarania obwinionych wedle litery praw a i zwrócenia skar­
bowi summ któremi nieprawnie rozporządzali. Summy te użyte były jak  wia­
domo na zaciągi lądowe i morskie i przygotowawcze uzbrojenia, kiedy zda­
wało się, iź Dania mniej więcej czynnie wystąpić będzie musiała w wojnie 
miedzy R osyą a państwami zachodniemi. , . . .

Do zagmatwania spraw' Danii dodać jeszcze należy, źe znow dzisiejszy 
minister holsztyński Scheel oskarżony został przez stany ks. holsztyńskiego 
o nadużycia w  kraju , a ten sam minister holsztyński jest zarazem naczelnikiem 
gabinetu duńskiego, w  którym  raz zasiada jako minister duński, drugi raz jako 
minister dla spraw  Holsztynu. Dowiedziawszy się on o zaskarżeniu siebie, ka­
zał zawiadomić stany księstwa, iź ponieważ najw yższy sąd apelacyjny nie ma 
jeszcze wydanego dla siebie postępowania ustnego i jaw nego, przeto przepisy 
służące dla sądu wyższego holsztyńskiego w sprawach skarbowych odbywają­
cych się jawnie i ustnie, m ają być przyjęte przez sąd najwyższy za normę 
w  tym procesie. (C zas.)

WYaucya.
P a r y ż ,  14. Lutego. — Pana Brunnowa witano z niemałem ukontento­

waniem przy kolei żelaznej. Dziwią się tu ,  źe w  dniu przybycia pana B run­
now a opuścił P aryż pan lord Cowley.

—  Pierwszym  aktem międzynarodowym ze strony Rosyi po zawarciu 
pokoju będzie uwiadomienie cesarza Napoleona o wstąpieniu na tron rosyjski 
cesarza Aleksandra.

 Ze wzrastającą nadzieją pokoju w rasta życie po fabrykach, do których
ju ż  i z Rosyi nadchodzą zamówienia.

—  Wielele tu  mieszkań przeznaczonych dla Rosyan.
— W krótce spodziewany jest tu  z Egiptu pan Ferdynand de Lesseps i skoro 

tylko międzynarodowa komisya ukończy rapport względem przerżnięcia cieśniny 
Suez, uda się do Londynu celem uptrzątnienia wątpliwości, jakie tam pow stały
w  tej mierze. . . .  , ■

—  Z wielu departamentów donoszą, iz z powodu zwiększających się w i­
doków pokoju zniżyły się ceny nie tylko zboża, ale i rogacizny, p tastw a, ma­
sła , ja j i innych żywności.

 W edle autentycznych wiadomości rozpoczną się konlerencye dnia
23. m. b. a to dla tego źe wielki w ezyr Ali basza dopiero 21. lub 23. m. b. zje­
chać może.

 Bank francuski w ydał rozporządzenie ułatwiające handel przyjm ując
znowu weksle na 90 dni płatne.

— Lord Clarendon spodziewany dziś wieczór.
P a r y ż ,  17. Lutego. — W  dniu otwarcia konferencyi, które zawisły od 

przybycia Ali baszy, dany będzie pełnomocnikom wielki obiad wr ministerstwie 
spraw zagranicznych, na którym  będą mieli udział ministrowie, prezydenci 
w yższych dykasteryi. Prezydow ać będzie na nich hrabia W alewski.—Cesarz 
i cesarzowa zwiedzili wczoraj z południa budowę przez cesarzową założonego 
pensyonatu dla młodych robotnic na przedmieściu St. Antoine. W szędzie wi­
tano parę cesarską okrzykami radości: Niech żyje cesarz, niech żyje cesarzowa. 
W  kaplicy w Tuilleryach złozył w asystencyi wielu biskupów w ręce cesarza 
przysięgę nowo obrany biskup Frejus.

—- Czytamy w  M o n ito rz e :  Minister marynarki i kolonialny odebrał ra­
port z Senegalu aż do 7. Stycznia rb. Położenie nasze podług niego było do­
bre. L edw o,.m ów i raport, ogłosiliśmy Qualo za prowincyą francuską, ze­
wsząd gromadził się lud pod naszę opiekę. Fałszyw y prorok Alaghi upada 
w znaczeniu, i my coraz swobodniej i skuteczniej władzę naszę rozpościeramy 
i wkrótce za pomocą walecznych wojsk naszych pozbędziem się naszych wro­
gów. — Tutejszy  poseł szwecki, hr. Loewenhielm, k tóry  od 40 lat je s t na tej 
posadzie, składa j ą  dla starości, następcą jego je s t pan M anderstroem, do- 
tycbczasowy poseł w  Wiedniu.

— W ieczorna P a t r i e  16. Lutego donosi: Dotąd pan Orłów  nie przyby ł 
do P aryża , każdej chwili je s t atoli oczekiwany. Lord Clarendon w  tow arzy­
stwie lorda Cowley miał dziś rano w yruszyć z Londynu. Przybędzie dziś 
w wiecaór. Ali basza oczewikany jest w Marsylii od Mehemuta Djemila bey.

— T i m e s  bardzo oburza się na postępowanie i dążność Francyi tera­
źniejszą. Z nieufnością spogląda na nie, i uważa związek angielsko-francuski 
za zerwany, austryacko-francuski jako już  zawarty, a rosyjski jako blizki za­
warcia. R ząd tutejszy polecił pismom półnrzędowym na artykuł ten odpowie­
dzieć, bo zawiera niejedne niemiłe dla Francyi wyrażenie np. porównanie insty- 
tucye Anglii od francuskich. Sądzą, źe wkrótce P ru sy  powołane będą do 
udziału w  konferencyach.

— Pan Dr. Dubais oświadczył, iź co chwila spodziewać się można połogu 
cesarzowej.

—• D e b a t y  następujące stawiają hipotezy względem przyszłych negocya- 
cyi; Będą-li konfereneye mające się za kilka dni otworzyć w P ary żu , miały 
cechę kongresu przeznaczonego do rozstrząsania wszelkich kwestyi europejskich 
lub czy będą tylko zgromadzeniem pełnomocników, którym  poruczone zostało 
zamienienie na kraktat pokoju, ultimatum przyjętego przez R osyą? Oto jest 
obecne pytanie. Jeżeli się gotuje wielki kongres europejski, jeżeli wszystkie 
gunkta sporne w Europie mają być rozbierane i rozstrzygane na nim, będzie 
on zapewne trw ał długo. A jednak jeżeli nastąpi zawieszenie broni, jaźeli 
wojnie położoną będzie tama i krew  ju ż  więcej płynąć nie będzie, pragniemy, 
aby kongres paryski wziął na uwagę wszelkie spraw y dyplomatyczne zaszłe od 
lat 40 w Europie, i aźehy się starał je  rozsądzić.

Protokół podpisany w dniu 1. Lutego, ułatwi i skróci pracę pełnomocni­
kom, mającym się zgromadzić w  Paryżu. Podpiszą oni formalne prelimina- 
rya  pokoju, zaw rą zawieszenie broni i stanowczy traktat pokoju. A  zatem 
czekają ich trzy  stopniowe działania: 1) Podpisanie formalne preliminaryow 
pokoju, czyli zamienienie propozycyi u l t i m a t u m  w zasadnicze warunki p rzy­
szłego traktatu. 2) Zawarcie po dokonaniu tej pierwszej części działania będą­
cej podstawą pokoju, zawieszenia broni i zapobieżenia dłuższemu rozlewowi 
krwi i 3) zawarcie stanowczego traktatu pokoju.

Pierwsze działanie jako najważniejsze, stanowić będzie o innych Ono to 
wykaże na jaw  uczucia mocarstw i skłonność ich do pokoju. Z chęcią zaw ar­
cia go, z myślą napełnioną wstrętem do dalszej wojny, a nadzieją pokoju roz­
promienioną, pełnomocnicy jak  się spodziewamy usuną trudności, jakie się 
napotkać dadzą w  5ciu punktach ultimatum. Przeczyć nie chcemy, źe trudno- 

często nastręczają rzeczy, lecz daleko częściej nastręczają je  ludzie,SCI
a w  świecie tym  więcej zwykle napotyka się utrudnień niz trudności. Ponie­
waż w kongresie nie znajdą się zapewne tacy, k tórzyby utrudniać chcieli, 
a atmosfera paryska głównie jest pojednawczą, trudność rzeczy ułatw ią więc 
według zdauia naszego ludzie.

by ła powiernicą i panny i mężatki, i podlatującego 
o własnych skrzydłach młodzieńca, i próbującego, 
czy jeszcze podlecić nie zdoła, juz  z w ysłużoną eme­
ry tu rą  Adonisa. Pani M. o wszystkim co się działo 
w  W arszawie wiedziała, wszystkie nowinki i plotki 
dochodziły do n ie j; nie korzystała z nich nigdy, na 
złe nie używ ała, bo gdy jej ktoś coś do ucha pod se­
kretem powiedział, ona do ucha toż samo pod sekre­
tem powtarzała drugiemu, tajemnica nie miała roz­
głosu. Pani M. uprzedzając chęci, dogadzając życze­
niom, z rów ną dla wszystkich grzecznością, uprzej­
mością, pobłażaniem, od wszystkich powszechnie była 
kochaną. Kiedy dom jej by ł zebraniem, całego tow a­
rzystw a naszej stolicy, otw artą jakby gospodą dla

Srzybywających do miasta wsi mieszkańców, a po- 
woje jego dla cudzoziemców stały zawsze otworem; 

jenerał M .,' ) w śród w rzaw y, gw aru i wesołości św ia­
towej jakby na ustroniu, odpoczywał po wojennych 
znojach, po tw ardych próbach i bolesnych zawodach, 
rozpamiętywając nad tym co było, co niestety nie 
wraca! Otaczał go szacunek, otulała miłość w spół­
ziomków, pragnących przedłużyć dnie ostatnie chlu­
bnie nadwątlonego żyw ota, nim się stanie potomno­
ści dziedzictwem, — w księdze pamięci zapisze!

Gdzie jeszcze przy końcu panowania Sasów ist­
niał brzozowy lasek przezwany grzybow ym , dokąd 
mieszkańce W arszaw y uczęszczali na przechadzkę; 
gdy  się cała ta część miasta zabudowała, w  pośrodku 
ujrzałeś dw ór m urow any2)  z dziedzińcem, dwoma

*) J e n e r a ł  S ta n i s ła w  M okronow sk i .
2)  Pa łac  w o je w o d z in y  G u tak o w sk ie j  na G rzybow ie .

bramami, dwoma oficynami, z obszernym z ty łu  ogro­
dem. W  innej stronie miasta, po za ogrodem Saskim, 
obok kościoła księży Reformatów, August II. dla pię­
knej Orzelskiej wybudował pałac; później stał się 
własnością jednej z najmożniejszych rodzin naszego 
kraju. ’ ) 1 ów dw ór i ten pałac w  roku 1817 przez
właścicieli swoich był zamieszkałym. Mieszkańce pier­
wszego połączeni między sobą związkiem krw i, po­
jednani węzłem przyjaźni, przedstawiali obraz fede­
racyjnego państwa. W  drugim miałeś wyobrażenie 
monarchicznego sukcesyjnego tronu , gdzie się szczę­
ście mniej zasadza na prawach jak opiera na charak­
terze panującego; bo gdzie cnota istnieje, póki istnieje 
poty mniej potrzebna rękojmia. Chociaż pierwszy 
obok zgiełku i w rzaw y światowej podobnym był 
nieco do klasztornego E rem u, tak jak  cisza następuje 
po burzy, w iatry ustają, rozstępują się chmury, znaj­
dywałeś tam ukołysanie namiętności ludzkich, odpo­
czynek po znojach, zastałość i spokój, i powtarzałeś 
razem z poetą:

J u ż  za sobą  z o s ta w i ł  ł u d z ą c ą  nadzieję ,  Ł 
Żal,  t ę sk n o tę ,  n iepokoje ,
On ju ż  p rz e ż y ł  życie  sw o je .
Z a m k n ą ł  dni  s w y c h  dz ie je!

W  pałacu obok przepychu, wspaniałości i w ytw oru 
dobrego smaku, na widok matki otoczonej ze szczę­
ściem tak licznem rodzeństwem, tak jeszcze młodej, 
tak czarującej wdziękami, zdającej się snem ideału 
piękna, urzeczywistnieniem wszelkich przymiotów du­

szy; zalotność spuszczała głowę a serce się rado­
wało powrotem przekonania, źe świat mniej popsuty, 
że cnota jeszcze istnieje! Śmiało powiedzieć można, 
źe te dwa domy długo by ły  opatrznością biednych 
w  W arszaw ie: pierwszy z ewangelicznem słowem, a 
drugi z uczynkiem. Jeżeli w  pierwszym poczęła się 
myśl założenia towarzystwa dobroczynności, w  dru­
gim w wykonanie weszła. Któż z nas nie pamięta 
owych loteryj fantowych, żyjących obrazów, składek, 
corocznej kwesty i teatru tow arzyskiego, kędy dla 
odgrywającego przyjętej na siebie roli, cel szlachetny 
był nagrodą serca, uzyskane oklaski zadowoleniem 
miłości własnej, a zebrany pieniądz szedł na w spar­
cie ubóstwa. *) ,

Każde dzieło ma sw oją przedmowę, kaźden dwo­
rek swoje podwórko, k a ż d e  miasto swoje przedmie­
ście: tak samo się dzieje w  towarzystwach ludzkich. 
W  stolicach pierwsze tow arzystw o, arystokratyczne 
jak go zw ą niechętni, ma swoje towarzyskie przed­
mieście. I przedmieście z miasta urąga, naśmiewa się, 
zazdrości, a jednak naśladuje; i zwie go uprzywile­
jowaną kastą, nie pomnąc, ze przywileje oddawna po 
archiwach butwieją, a kasty zniknęły w  mwelacyach
dziewiętnastego stulecia.

(D a ls zy  ciąg nastąpi. )

*) Pa łac  O r d y n a tó w  Zam ojsk ich .

J )  Rzeczony  te a t r  to w arzy sk i  pod p rz e w o d n ic tw e m  ks ię ­
żne  i Izabelli C za r to rysk ie j .  Grano na nim sz tu k i  w e  fran 
cuzkim j ę z y k u ,  a do  s k ład u  a k to ró w ,  na leża ła  s am a  k s ię ­
żna  pani Z a m o js k a ,  p a n n a  M a tu s z e w ic z ó w n a , ks iężna  E w a  
S u ł k o w s k a ;  —  p an o w ie  F r a n c i s z e k  M o r a w s k i ,  F r an c i s ze k  
P o to c k i ,  A r t h u r  P o to c k i ,  S t a n i s ła w  K o s a k o w s k i ,  S t a n i ­
s ław  P la t e r  itd.



3
Z  p ięc iu  p u n k tó w  u ltim a tu m  p rz y ję te g o , je d e n  ty lk o , to  j e s t  osta tn i 

m oże n a su n ą ć  tru d n o śc i. »M o cars tw a  w o ju ją c e , m ó w i 5 ta  p ro p o z y c y a , za ­
c h o w u ją  sobie p ra w o ,  s taw ien ia  w  in teresie  eu ro p ejss im  w a ru n k ó w  o so b n y ch  
p o ' za ob ręb em  4  rę k o jm U  P ro p o z y c y a  ta  w z ię ta  d o sło w n ie , i tłu m aczo n a  
w e d łu g  d u ch a  n ie c h ę tn y c h , m oże s tać  się  sk a lą  rozb icia  p o k o ju . N ie lęk am y  
się jed n ak że  n iebezpiecznej e lastycznośc i 5ej p ro p o z y cy i, a to z k ilku  p rz y c z y n : 
n a jp rz ó d , iż w ie rz y m y  siln ie , źe p e łnom ocn icy  eu ro p e jsc y  p ra g n ą  p o k o ju , i ze 
chcąc celu , chcieć b ę d ą  m usieli ś ro d k ó w . D ru g ą  p rz y c z y n ą  j e s t ,  ze tru d n o ść  
jak ą  zaw ie ra  p u n k t 5 ty ,  je s t  z b y t  w id o czn ą  i w ie lk ą , ab y  nie m iała  byc  p r r e -  
w id z ian ą  i u su n ię tą  p rzed w stęp n em i w y ja śn ien iam i. N ie w ą tp liw ą  albow iem  
jes t r z e c z ą ,  źe a r ty k u ł  5 ty  ściśle w z ię ty , u ch y la  i u n iew ażn ia  cale u ltim atum .

C óż rzeczy w iśc ie  zn aczy  p o w iedzieś R o sy a n o m ; Ż ąd a m y  n eu tra ln o śc i 
m orza  C zarn eg o , n iepod leg łości u jść  D u n a ju ,  usun ięcia  z pod  w aszego  p ro te ­
k to ra tu  k s ię s tw  M o ld o -W o ło sk ic h . — ” G zy zezw alacie na to :  Z ezw a lam y .
  Z ac h o w u jem y  sobie n ad to  p ra w o  ż ą d a ń , k tó re  nam  in te res  eu ro p ejsk i n a ­
stręczy .   P rz y jm u je c ie  ten  w a ru n e k ?  —  N ie , sto k ro ć  n ie! b y ła b y  o d p o ­
w iedziała  R o s y a , g d y b y  nie b y ła  od  ra z u  p rz ek o n a n ą  ob jaśuiśniam i do sta te - 
cznem i że m o ca rs tw a  w o ju ją c e  nie m ają  zam iaru  nad ać  tej ostatn iej p ro p o ­
z y cy i z b y t  rozleg łe j dążności.

Pew ni zatem  je s te śm y , ze  znaczenie a r ty k u łu  5go  ju ż  je s t  oznaczone 
i w  pew ne g ran ice  u ję te ,  i źe  nie stan ie  się  na  k o n fe ren cy ach  now em  jab łk iem  
n iezgody . W id z im y  d o w ó d  tego  u p rzed n ieg o  i n ieu ch ro n n eg o  ogran iczen ia  a r ­
ty k u łu  5go  w  ró ż n ic y  istn ie jącej p o m ięd zy  tek s tem  tak  zw an y c h  p rz e c iw -p ro -  
p o z y cy i ro sy jsk ic h , a stanow czem  p rz ez  n ią  p rzy jęc iem  u ltim atum . P rzec iw  
p ro p o z y c y e  ro sy jsk ie , d a tu ją ce  z p ie rw sz y c h  dn i S ty c z n ia , p ie rw sz y m  b y ły  
Krokiem do p o k o ju ,  lecz w  ty c h  p rz e c iw -p ro p o z y c y a c h  o d rzu ca  ona s tanow czo  
a r ty k u ł  5 ty  ja k o  z b y t  n iep e w n y . J a k  ty lk o  je d n a k  p rz ek o n a ła  s i ę , ź e j e s t  
szcze rą  chęc ią  m o ca rs tw  w o ju ją c y c h , dążn o śc i tego  a r ty k u łu  n ad ać  ja k  n a j­
śc iśle jszy  ro z m ia r , j a k  ty lk o  w  ty ra  w zg lędzie  p o w z ię ła  z au fa n ie , p rz y s ta ła  
na  w sz y s tk o  i s ta n o w c z y  k ro k  u czy n iła  do p o ko ju .

S k o ro  znaczenie 5go  a r ty k u łu ,  ja k o  n a jw aż n ie jsz e  dzia łan ie  konfereucy i 
p a ry zk ich  o k reślonem  z o s tan ie , (re sz ta  bow iem  ręk o jm i d o ty czący ch  m o rza  
C z a rn e g o , D u n a ju ,  k s ię tw  i ludnośc i chrześciańskiej n a  w sch o d z ie , o d d aw n a  
ju ż  są  ro zeb ran e  i p rz y ję te .)  sk o ro  ró w n o cześn ie  zaw ieszen ie  b ro n i n a stąp i, 
pozostan ie  ty lk o  z aw rz e ć  jeszcze  s ta n o w c zy  t r a k ta t  pokoju .

C zy  o sta tn ie  to  działanie będzie  d ług iem  i t ru d n e m ?  Z d a je  n am  się, że nie, 
a  to  z tej p rz y c z y n y :  z ap e w n e  c i ,  k tó rz y  tę sk n ią  za  w o jn ą , m ieliby  p ięk n ą  
spo so b n o ść  ro zp o cząć  j ą  n a  n o w o , lecz k tó ż  dop u szczać  m o że , żeb y  się  w  ło ­
nie k o n fe ren cy i p a ry sk ich  z n a jd o w a li ta c y ?  K tó ż  m oże są d z ić , a b y  p e łn o m o ­
cn icy  p o ro z u m iaw sz y  się  co do  p re lim in a ry ó w  p o k o ju  na  czterech  g łó w n y c h  
p o d s ta w a c h , t j .  co do w a ru n k ó w , u rz ą d z a ją c y c h  s tan  k ra ju  będącego  w  sp o ­
rz e , k tó ż  m oże s ą d z ić , a b y  się w zg lęd em  sz c ze g ó łó w  p o ro zu m ieć  n ie mieli, 
lub a b y  chcieli w p ro w ad z ać  k w e s ty e  obce czterem  ręk o jm io m ?

G d y b y  k o n fe ren cy e  p a ry sk ie  b y ły  kongresem  m ający m  ro z trz ą sać  w sze l­
kie s p o ry  d y p lo m a ty czn e  lu b  re w o lu c y jn e  E u ro p y , po k ó j n ie z o s ta łb y  z a w a r­
ty m , i d łu g o  m usie lib y ćm y  je szc ze  n ań  czekać. Jeżeli p rzec iw n ie  j a k  sądz im y , 
k o n fe ren cy e  p a ry sk ie  zam k n ą  się w  o b ręb ie  u ltim atum , pokó j n a s tą p i i nadzieje  
E u ro p y  zaw iedzionem i n ie b ęd ą .

Ainylin.
°. . 7 11 > 13. Lutego.^ —  O n iep o ro zu m ien iach  angielsko am ery k ań sk ich  

p isze d z isie jsza  T i m e s :  » S ą d z im y , źe od  pięciu m ó rz  aż  do  g o lfu  m e x y k a ń -  
skiego nie znajd z iesz  A m e ry k a n in a , k tó r y b y  nie w id z ia ł ,  ż e , je ż e li p o su n ą  się 
w y p a d k i m ięd zy  A n g lią  i A m e ry k ą  aż do n iep rzy jac ie lsk ich  k ro k ó w , ze  do tego 
n ie  b y ły  pow odem  ani k w e s ty a  cen tra ln o  a m e ry k a ń sk a , ani śc iągan ie  ludzi 
(w e rb u n e k )  do  naszego w o js k a ,  ale są  one raczej pozorem . O g rom adzie  sk ła ­
dającej się z w y ch o d źcó w  albo z dzieci w y c h o d źc ó w , k tó rą  A n g lia  p o g a rd za , 
a k tó ra b y  się p ew n ie  z p o d obnego  zajśc ia  c ie sz y ła , n ie chcem y tu  w nosić . D o 
w ielkiej m asy  A m e ry k a n ó w  niecn n am  w o ln o  będzie  zw ró cić  p y ta n ie ,  czy  rz ą d  
am ery k ań sk i m oże zam ącić po k ó j św ia ta  z p o w o d u  ty c h  z a jś ć ,  n ieściąga jąc  na  
siebie n a jw ięk szeg o  o b u rzen ia  każdego  w olnego  n a ro d u ?  C zyliź  m o żn a  p o w ą t­
p ie w a ć , że rz ec zy  n a ty c h m ia st się u ło ż ą ,  g d y b y  o to  chodziło  jed n e m u  lu b  
dw om  m ężom  w  W a ss in g to n ie ?  C zyż m o żn a  zap rz ec zy ć , że  z n a jd u je  się 
k ilk u  u m ia rk o w a n y ch  m ę ż ó w  w  gabinecie p re z y d e n ta  pana P ie rc e , k tó rz y  n ie- 
in o g ą  podzielać  lek k o m y śln o śc i k o legów , g o n iący ch  za p o p u larn o śc ią?  S ąd z im y , 
źe  m in istrow ie  p re z y d e n ta  podzieleni są  w  zdan iach  i pobudkach działania. J a k  
s ły c h a ć , p a r ty e  w  A m e ry ce  w  tej m ierze tak  k u  sobie stoją. Je n e ra ln y  p ro ­
k u ra to r  p a ń s tw a  p. Caleb C u sh in g  b y ł  g łó w n o k ie ru jąc y m  w sporach , o k tó ry c h  
m ow a. M ó w ią , źe  n ie j e s t  on p rzec iw  w o jn ie  albo p rzynajm niej tak iem u je j  
zb liżen iu , coby  m u z jed n ało  w e  w szy s tk ich  S tan ach  Z jedn. p o p u la rn o ść  albo 
sławę^ odw ażn eg o  m ęża. G d y  je s t  u rzędn ik iem  p ra w n y m  rząd u , p o w in ien b y  b y ć  
o s tro ż n y  i u m ia rk o w an y . J a k  m ało  tak im  sp raw ied łiw em  oczekiw aniom  o d p o w ie- 
d  r  d o w d d  ks*7 publiczn ie  og łoszone, i podpisem  jeg o  stw ie rd zo n e .
P . C u sh in g  w y w ie ra  w ielki w p ły w  na p re z y d e n ta  i zapew ne obu ty c h  m ęż ó w  
zam iary  p o lityczne  s ą  też  sam e. S e k re ta rz  s ta n u  p an  M a rcy  zaś n ie sk łan ia  się 
do  d em o n stracy j sw eg o  kolegi i sw ego  szefa i g d y b y  załatw ien ie  n ieporozum ień  
od m ego b y ło  zaw is ło  i od p o sła  an g ie lsk ieg o , daw n o  b y ły b y  ju ż  u su n ię te , 

ego u m ia rk o w an iu  m am y  po d o b n o  do zaw d z ięczen ia , źe do tąd  baw i jeszcze 
w  W assin g to n ie  pan  C ra rap to w . O becne po łożen ie  rz ec zy  m a być  takie że

o a n :i1) v rC 7 ł 0 aZan S' e 7 * sk ło ° ( 7 m  należeć do dep eszy , żądającej o d w ołan ia  
7 vć v'UU{ v a ' ,a!l P rez j d e n t  i je n e ra ln y  p ro k u ra to r  chcieliby rzecz tak  u ło -  

-v koniecznie n a s tąp iło  ze rw an ie  s to su n k ó w  m ięd zy  temi dw om a p a ń -
i je n e ra ln y  p ro k u ra to r  chcieliby rzecz tak  u ło -

stw am i ‘ p  ------------'t r “ 7 r “:’w anie s to su n k ó w  m ięd zy  temi dw om a p a ń -
dalsze toczv," L J  P om ógł i n o tę  tak  u ło ż o n o , iż będzie m ożna jeszcze
jak ie  oży w ia  ko,r f sP o n d e“ J e- M am J  P*'zct°  j a s n y  d o w ó d  o usposob ien iu , 
kich n a ro d ó w  ’ W 7  ^  sP ocz7 waJ4  chw ilow o  losy  d w ó ch  w ie l-

W czo
H o c h sch ild M p oai er a łu d n i“ . °  3  S ° dz in ie b y ła  u  d w o ru  recepcya. B a ro n
belan  k ró la  s z C d l l f i  ^ , -  ' h,rak ,a  K a r° ‘ B jo rn stie rn ia , szam -

P  o s i e H . .§°> miel! p o s łu ch an ie  u  k ro lo w ej Pani.
in te rpelacyam i n ie k tó i^ K  vvy ź  s z e j  z  d. 11. i 12. L u teg o . — Z ajm o w an o  się 
sw ej o soby  w y j a ś n t Z  w °Jsk ° w J ch an g ie lsk ich , k tó rz y  dom agali się co do 
m isy ą  rz ą d o w a  skresTnnap0 mZ § °  °  a T ‘ a n Sielsk o -k ry m sk ie j, p rzez  k o - 
w ielu  z niego ódznaczvłnS • ’ .k to r7 , n ie ,ra z  z lę rz u ca  św ia tło  n a  w o jsk o , lubo  

y ło  się i k rz y za m i zo sta ło  ozdob ionych . M in ister w o jn y

m iędzy  innem i ośw iadcza, źe n ie b y ło ' kom isy i zam iarem  w  czem kolw iek 
u b liży ć  ofiserom  arm ii k ry m sk ie j, a  tem  m niej oficerom  w alecznym . L o rd  
L y  n d h  u rs t  | p rz y  s tęp  u je  po tem  z p rzed staw ien iem  izb y  (12 . L u te g o ) , p a te n tu  
oi a  V endleyvales. N a  u d o w o d n ie n ie , źe p rz y  udzie len iu  god n o śc i p a ra  n ie 

m o żn a  odchodzić  od  z a sad y  dziedziczne j; o d czy tu je  rozm aite  d o w o d y , s ta re  
s ięgające  c zasó w  R y sz a rd a  II. G d y  od czy tan ie  to  z b y t  w o ln o  się o d b y w a , 
z p o n o  u  n iew y raź n eg o  p ism a p rz ez  czas sp ło w ia łe g o , s ta r te g o , ja ­
kim do k u m en ta  te s ą  sk re ś lo n e , p o s ta n aw ia  izb a , a b y  do k u m en ta  te  o l i n o ­
w an o  w y ra ź n y m  pism em  i d la tego  o d racza  sw e  posiedzen ia  do n a s tęp n e g o  
p on ied z ia łk u  do 2giej g o d z in y . r  xv  °

P o s i e d z e n i e  i z b y  n i ż s z e j  z d. 1 Ig o ,  1 2 g 0 i 13go  L u tego . -  G d y  
izba z eb ra ła  się celem n a rad z an ia  się  n a d  b u d że tem  m a ry n a rk i  o św ia d c zy ł p a n  
V illan g h ly , ze b u d ż e t p rz e sz ło ro c z n y  znacznie p rz ek ro c zo n y  z o s ta ł , i że  zd a je  
m u się rzeczą  n iebezp ieczną z ap ro w a d z ać  z w y c z a j,  a b y  r z ą d  bez z a tw ie rd z e ­
n ia  p a rlam en tu  w iększe  w y d a w a ł  su m y , aniżeli te  k tó re  p a rlam en t u ch w alił. 
Izba  zb iera  się potem  w  k o m ite t, w  k tó ry m  pan  W o o d  w n o sząc  o p rz y z w o le ­
nie 2 0 4 ,9 8 2  f u n t ó w  su m y , p rzech o d zące j p rz e sz ło ro c z n y  b u d ż e t , —  w y łu sz c z a  
p o w o d y , d ła k tó ry c h  tak a  su m a p o w s ta ła ,  źe m ięd zy  in n em i, rz ą d  w y c h o d z ił 
z  tego  s tanow iska , j a k  g d y b y  w o jn a  dalej b y ła  p ro w a d z o n ą . T o  też  je s t  rzeczą  
ko n ieczn ą , m ó w i m ó w c a , bo g d y b y  k o n fe ren cy e  na  n iczem  sp e łz ły , trz e b a  b y ć  
g o to w y m . Jeżeli n i e ,p rz y jd z ie  do p o k o ju ,  w y s tą p i  A n g lia  z flo tą  n a  m o rzu  
B altyck iem  3 5 0  o k rę to w  w y n o sz ą c ą  a 1 0 0  o k rę tó w  n a  m o rz u  C zarnćm . P o  
d łu g ich  d ebatach  zezw ala  izba na  su m ę , o k tó rą  w n ió s ł rz ąd . Z ezw a la  tak że  
na  7 6 ,0 0 0  w o jsk a  n a  k ró tk i c za s , n a  k tó ry c h  żo łd  p rz ez n ac za ją  2 ,0 0 0 ,0 0 0  
fu n tó w  sz te rlin g o w  i 1 ,0 0 0 ,0 0 0  funt. szt. na  zap ro w ian to w an ie .

N astęp n ie  ż ąd a  od lo rd a  P a lm ers to n a  w y ja śn ien ia  p an  L a y a rd :  d la  czego 
w y łączo n o  od ko n fe ren cy i w  K o n s ta n ty n o p o lu  się o d b y w a ją c y c h  p o sła  s a r -  
d yńsk iego .

L o rd  P a lm e rs to n  o św iad cza : że  p o s tan o w io n o  n a rad z ić  się z p a ń s tw a m i 
fran cu sk im , ang ie lsk im , a u s try a c k im  i tu reck im  w zg lęd em  ś ro d k ó w , jak ic h  
chw ycić  się p rz y jd z ie  co do u sta len ia  s to su n k ó w  p ra w n y c h  ch rześc ian  w  p a ń ­
stw ie  tu reck iem , i s to su n k ó w  K s ię s tw  N ad d u n ajsk ich . O tej rz e c z y  z rz ąd e m  
sa rd y ń sk im  nie k o n fe ro w a n o , bo p rz e d m io ty  ja k ie  się tu  o d b y w a ły , n ie  m ia ły  
zw iąz k u  z p o k o jem , s ta ły  one ow szem  p o  za  o b ręb em  o n e g o , ja k o  k w e s ty e  
osobne. P o se ł sa rd y ń sk i zażąd a! p r z y s rę p u  do  tej k o n fe re n c y i, ten  m u  z o s ta ł 
od m ó w io n y , bo p o sło w ie  ang ielsk i i fran cu sk i n ie  m ieli żad n eg o  w  tej m ierze 
u p o w a żn ie n ia , m usieli d o p iero  od rz ą d ó w  sw y c h  z ażąd ać  in s tru k c y i ,  a  ty m ­
czasem  p o se ł sa rd y ń sk i n ie  m ó g ł m ieć u d z ia łu  w  ty c h  k o n fe re n c y a c h , k tó re  
z re sz tą  d o tąd  o g ra n ic z y ły  sw e  dz ia łan ie  n a  o zn aczen iu  ś ro d k ó w , k tó ry c h  n a ­
leży  się ch w y cić  p rz y  u s ta len iu  p ra w  n iem u z u łm an ó w  p o d d a n y c h  P o rty .

N ap ier w nosi n a s tęp n ie  a b y  u c h w a lo n o : «u tw o rz en ie  o d p o w iedzia lnego  
w y d z ia łu  opieki p ra w a ,  a b y  zap ew n ić  z ręc zn e  o p raco w an ie  i w ła śc iw e  fo rm u ­
łow an ie  p a rla m e n to w y c h  p ro je k tó w  p ra w a  i p o su w ać  co raz  w y ż e j p o p ra w ę  
p ra w a  po łączo n eg o  k ró łestw .«  M ię d zy  innem i w y ra ż a  się w n io sk o d a w a , źe  
j e s t  rzeczą  h a n ie b n ą , p o m in ą w szy  złe  p ra w o d a w s tw o , jak ie m  A nglia  się  rząd z i, 
d la  k ra ju  u cy w ilizo w an eg o , ze  t r z y  ro zm aite  sy s te m a  p ra w a  ró w n o c ze śn ie  obok 
siebie is tn ie ją , źe ty lk o  sp o jrzeć  się trz e b a  p o za  A n g lią , j a k  w szy s tk ie  inne  
k ra je  w  tej m ierze  s ta ra ją  się o u lep sze n ie , źe  p rz e to  s ą d z i ,  iż w n io sek  je g o  
j e s t  kon ieczny . W s z y s c y , k tó r z y  w  ty m  przedm iocie  zab iera li g ło s ,  u z n a ją  
w a żn o ść  j e g o ,  są d z ą  atoli źe  w ła śn ie  d la  tej w a żn o śc i n ie n a le ży  z b y t  p o ­
ry w c z o  ro z s trz y g a ć ;  w y p a d a  raczej w s trz y m a ć  się  z d e c y z y ą , z w łaszcza  
ze  rz ą d  sam  zam ierza  p rz e d ło ż y ć  izbie w  tej m ierze  p lan  o p ra c o w a n y  p rz e z  
k o m isa rzy  p ra w n y c h  (L a v  C om m issioners). S ta w a  w  k o ń cu  u s ta w a , źe z a ­
w ie sza ją  d e c y z y ą  aż do n ad ejśc ia  p la n u , ja k i  w  tej m ierze  izbie m a p rz e d ło ż y ć

Mrouika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 0 . L u te g o . —  W  d n iu  13. b. m. o d b y ło  się tu  w a ln e  zeb ran ie  

1 o w a rz y s tw a  P o m o cy  N au k o w e j n a  m ałej sali b aza ro w e j. Z ja z d  cz ło n k ó w , 
z k tó ry c h  około  6 0  się s ta w iło , m e o d zn acza ł się z b y t  w ie lk ą  liczb ą; d u ch  je ­
d nakże  o ż y w ia ją c y  p o w itan ie  p o k a z y w a ł,  źe  m y ś l zacnego za łożyciela  p o siada  
zaw sze  g o rliw y ch  o b ro ń c ó w  w  lu d z ia ch , k tó ry c h  o b o ję tn o ść  czasu  od  poczc i­
wej p ra c y  około  św ię te j p o w in n o śc i p o w s trz y m a ć  nie zdo ła . P r z y k ro  nas ty lk o  
u d e iz y ło , ze  pokolenie m łodsze , k tó re m u  T o w a rz y s tw o  p o d a ło  śro d k i do  u k o ń ­
czenia nau k  i k tó re  w  znacznej części sam odzielne  za jm u je  dziś s tan o w isk o , 
w  liczbie n a d e r  szczup łej b y ło  zas tąp ione .

P o  p rz y ję c iu  p o rz ą d k u  dziennego , o b ra ło  zeb ran ie  ks. Jan iszew sk ieg o  p r e ­
zesem  do p rzew odn iczen ia  ob rad o m  a K azim ierza  K an tak a  sek retarzem . P oczem  
ks. p ra ła t  B rzez iń sk i o d czy ta ł sp ra w o z d an ie  d y re k c y i za  czas od 1. L ipca  1 8 5 4  
do końca G ru d n ia  18 5 5 , z k tó reg o  ra d o sn ą  p o w z ię liśm y  w iadom ość, źe T o w a ­
rz y s tw o  m im o n a d z w y c z a jn y c h  w y p a d k ó w  i k lę sk , k tó re  w  o sta tn im  czasie 
sp o tk a ły  K s ię s tw o , w  cz te rn a s ty m  ro k u  istn ien ia  n ie p rz e s ta ło  b y ć  celem p o ­
św ięceń . S k ład k i roczne  p o d a ją  m niej w ięcej 6 0 0 0  tal. roczn eg o  d o chodu . D y -  
re k ey a  w y zn a je  z ra d o śc ią  p u b liczn ie , źe  i k o m ite ty  p o w ia to w e  od  czasu  o s ta ­
tn iego  w alnego  zeb ran ia  w ię k sz ą  ro z w in ę ły  c zy n n o ść  i do zeb ran ia  tak  zale­
g ły c h  ja k o te ź  b ieżących  sk ład ek  w ielce się p rz y c z y n iły . Z  w y ją tk iem  d w ó ch  
p o w ia tó w , gnieźn ieńsk iego  i k robsk iego , z k tó reg o  je d e n  ty lk o  p ra w ie  o b y w a te l 
z pośw ięcen ia  z n a n y  sk ładk i reg u la rn ie  o p ła c a , w e  w szy s tk ic h  in n y ch  n iety lko  
z fo rn io w a ły  się  ko m ite ty , ale p o m ięd zy  ty m i n ie k tó re , n iech  nam  w o ln o  będzie 
w ym ien ić  szub ińsk i, c h w aleb n ą  o b jaw iły  około  d o b ra  T o w a rz y s tw a  g o rliw o ść .

P rz y s tę p u ją c  do  sz c ze g ó łó w  sp ra w o z d an ia , p ro s i d y re k e y a  imieniem  w y -  
ch o w ań có w  T o w a rz y s tw a ,  tak  k o m ite ty  ja k o  i p o jed y ń c zy c h  tegoż  T o w a rz y ­
s tw a  cz ło n k ó w , aże b y  nie ty lk o  sam i o d a lszy ch  p o trzeb ach  licznych  s ty p e n ­
d ia tó w  g o rliw ie  ra d z ili, ale n ad to  podniecali o s ty g ły  z ap a ł u  je d n y c h ,  u  d r u ­
g ich  sta rali się  rozn iecić  sz lach e tn ą  isk rę  m ałego  p o św ięcen ia  na^ d o b ro  T o w a rz y ­
s tw a ;  zw łaszc za , źe znaczne  n a k ła d y  n a  liczn y ch  s ty p e n d ia tó w  p ra w ie  w s z y ­
stk ie  go to w e  z aso b y  k aso w e  w y c z e rp n ę ły  i z teg o  p o w o d u  n o w y c h  zn ac zn y c h  
a re g u la rn y c h  w y m a g a ją  fu n d u szó w .

W  ciągu  od  1. L ipca  1 8 5 4  r. b. k o ń cu  G ru d n ia  18 5 5  z ło ż y ł  p o p is  n a  do­
k to ra  lekarsk iego  s ty p e n d ia t 1 ,  z ło ż y ło  pop is na  a u sk u lta to ró w  są d o w y c h  s ty ­
p e n d ia tó w  2 ,  p rz esz ło  z u n iw e rsy te tu  do  sem inarium  d u c h o w n eg o  w  P o zn an iu  
s ty p e n d ia tó w  2 , u k o ń c zy ło  s tu d ia  akadem ickie s ty p e n d ia tó w  10 , z ło ż y ło  popis 
d o jrza ło śc i s ty p e n d ia tó w  4 ,  z ło ż y ło  p o p is  n a  nauczycie li e lem en tarnych  s y -



pendiatów 2 1 , złożyło popis teoretyczny na mistrzów malarskich stypen-
aiatów 2 . . . 11 i i

Dochód Tow arzystw a w ynos.ł w czasie p o ™  oznaczonym, ze składek
bieżących i zaległych 8552 taL 8 « r .  6  fen., z datków nadzwyczajnnych 880 a . 
17 ser 2 fen ogolnieprzeto 9432 tal. 2o sgr. 8  fen. W ydatku było 11,3 i8  tal. 
a zatem wydatek przeniósł dochód o 1945 tal. 11 sgr. 4 fen. który to medobor 
z zasobów kasy z lat poprzednich pokryty został. , . ,

W  wykazie dochodów, jakie w płynęły z pojedynczych po wiato w , prze­
jęła nas niezmyślonem zdumieniem okoliczność, źe z Gnieźnieńskiego i z miasta 
Gniezna, z-których obecnie 8  stypendyatów  kształci się z funduszów rio w a- 
rzystwa,' ani j e d n y m  g r o s z e m  p o l s k i m  nie przyczyniono się dla dobra tegoż 
Tow arzystwa. Znając Gnieźnieńskie, nie wątpimy bynajmniej, iż tam mieszkają 
obywatele, którzy w potrzebie najchętniej położą grosz wdowi na ołtarzu 
świętej spraw y; potrzeba tylko, ażeby się z obywateli miejscowych ktoś zajął 
rozbudzeniem zapału i zbieraniem składek, a praca jego w  grodzie prymasów 
i okolicy najuiezawodniej obfity odniesie plon.

Liczba stypendyatów , kształcących się obecnie z funduszów Towarzy­
stwa, wynosi podług sprawozdania ogółem 129.

Pomiędzy wnioskami, które z kolei porządku dziennego przyszły pod 
obrady, zasługuje na uwagę wniosek podany przez ks. Prusinowskiego w  imie­
niu komitetu bukowskiego tej treści, ażeby młodzież dopiero od klasy trzeciej, 
nie zaś, jak  się to dzieje obecnie, ju ż  w klasach najniższych przyjm owaną była 
na fundusz Tow arzystwa. Przeciw wnioskowi temu wystąpili p. Gntry Ale­
xander i hr. Działyński, dowodząc wymownie, ze sprzeciwia się myśli zasadni­
czej Tow arzystw a, którego zadaniem wydobywanie zdolnej młodzieży z łona 
narodu. Po dłuższej w tym  przedmiocie dyskusyi, przeszło zebranie, na wnio­
sek p. W egnera, do porządku dziennego, pozostawiając dyrekcyi sposób do­
tychczasowego w  tej mierze postępowania.

W  końcu obrano w  miejsce w ystępu jących  w  tym  roku członków  dyrek­
c y i, now ych  członków . Skutkiem  oboru  tego pozostał skład dy rekcy i, z w y ją ­
tkiem D ra Rym arkiew icza, k tó ry  zastąp ił ks. Janiszew skiego, tenże sam , jaki 
b y ł  w  roku  zeszłym .

P o z n a ń ,  20. Lutego. — P rzy  dokonanym na dniu wczorajszym oborze 
reprezentanta miasta, pozyskał wszystkie glosy właściciel tutejszy p. Szlegef.

J a r o c i n ,  17. Lutego. —  Na zjeździć powiatowym odbytym w Pleszewie 
w  dniu wczorajszym stanęła pomiędzy inriemi ważna uchwała, mocą której 
droga żwirowa borecko-jarocińska, począwszy od G óry poprowadzoną będzie 
w  ciągu roku tego do Jarocina. Budowa, powierzona panu Molardowi z Gory, 
w  tej mierze ma być przyspieszoną, ażeby z dniem 15. Października r. b. dla 
użytku publicznego oddaną b y ć  mogła.

Nakładem Ludwika Merzbacha w  Poznaniu w y­
szły :
Kalendarz gospodarski czyli Konotatuik na w szy­

stkie dnie roku 1856. Ułożył A n t o n i  R o s e .
Opr. po 25 Sgr. — 1 Tal. 12^ Sgr.

Spis bielizny dla gospodyń. 71 Sgr.
Lubin, nowa roślina gospodarska. Dwie rozpraw y 

H e r m a n a  G r o p p  i W.  K e t t e g o .  7^ Sgr.
GuanO. Nauka o częściach składow ych, działaniu 

i skutkach tego nawozu, tudzież wskazania spo­
sobów przekonania się o jego dobroci i użycia go 
w  rolnictwie, przez Dra. J. A. S t ó c k h a r d a ,  
professora w Tharandzie. 10 Sgr.

Wlsaiiossiości handlowe.
B e r l i n ,  20. Lutego.

Pszenica 8 0 —112 tal. jr  . . ,
Zyto na Luty 75 tal., na Luty Marzec 7 5 j —75 tal., na Marzec Kwiecień 

751 . tal., na dostawę wiosenną 77>— 7 6 \ tal., na Maj Czerwiec 771— 76 tal. 
Jęczmień wielki 5 4 —0 8  tal.
Owies 33—36 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 3 4 j tal.

A ^  o -n ł -A w nnia  7 Q  —  t a l .

U l L U W i L a  —  7 j  j   ~  4  •

Marzec Kwiecień 2 9 - 2 8 1  tal., na Kwiecień Maj 2 9 f - TL tal., na Maj Czerwiec 
30 — 291 tal., na Czerwiec Lipiec 31— 301 tal.

S z c z e c i n ,  20. Lutego.
Żyto 7 6 -  78 tal. żądano, na dostawę wiosenną 78— 76 tal., na Maj Czer­

w iec, Czerwiec Lipiec 761—76 tal. ,
Olej rzepiowy 16 tal. żądano, na Kwiecień Maj 15^ tal., na jesień

141 tal.
‘ Okowita 1 2 | proc., na dostawę wiosenną 12z proc.____________________

Przybyli do Poznania 2 1 . L utego.
I 5 A Z A R  • W a n d e n b a r y  z  K o ł a c z k o w a ,  S k a r ż y ń s k i  z  S o k o l n i k ,  B o j a n o w s k i  z K r z e k o -

sngS ■ r-M™'! spr‘/ “ ei;,3'?E
h r .  W ę s i e r s k i  z Z a k r z e w a ,  K l i s t  z P l e s z e w a ,  E n g e l  z E r f u r t u ,  F r e u d e n t h a l  z  n e r
li n a ,  D e g c n  z K i s s i n g e n ,  N i e r z a n o w s k i  z H a m b u r g a  . „  ■ T .n - s o w

H O T E L  B A  W  A  U S  K I : O l l e n d o r f f  l  R a w i c z a ,  M o d l i b o w s l u  z  b i e d l t i m  ,

I I O T E L  ł K J ^ N O R O : p r o b .  S w i t a l s k i  z W i e l i c h o w a ,  S z m i t k o w s k i  z  B o r o w a ,  K u t z  
n e r  z P i j a n o w i c ,  M a r k o w s k a  z S t r a s z e w a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : M ie l ę c k a  z D r e z n a  M i t t e l s t a d t  *  S u n k  
H O T E L  P A R Y Z K I  : L i t t a u e r  z W r o c ł a w i a ,  W a l t e r  z  N e k l i ,  H a y n  z ,

I I O  T E L ' R E  R I H N  S  K i " : - B o r k o w s k i  z T u r k o w a ,  N e h r i n g  z O s ł e k i ,  L e h m a n n  z  F i i r t h .  
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  S e i l e r  z L u l i n a ,  A b r a h a m  z o b i c d z ' s k .  k j
H O T E L  E I C U R O R N A :  H a m a n n n  z G o t t s c b i m m e r b r n c h ,  K a  k o w s l u  ' K o  ar e w  z 

z P l e s z e w a ,  L o w e n t h a l  z W ą g r o w c a ,  R o s e n b e r g  z  S z a m o t u ł ,  K a t z  z K r o t o s z y n a ,  

L e w i n  z P n i e w .
H O T E L  X v R U G A :  K n i z n e r  z N ow ego  l o m y s l a ^  Zatokow a
W  M I E S K A N 1 U  P R Y  W A T N E M : p r o b .  C h o d k i e w i c z  z  W .  Ł ę k ,  u l .  z a i n a o w a  

N , t .  K a r c z e w s k i  z D z ie r z a n o w a  u l !  S t r z e l e c k a  N r .  1. P i p e r  » S z c z e c in a  N . 12.

Król. Pruska Akademia gospodarstw a eko­
nomicznego i rolniczego w E l d e n i e  pod

Greifswaldem.
Prelekcye w  tutejszej Król. Akademii gospodar­

stw a ekonomicznego i rolniczego rozpoczną się dnia 
7. K w i e t n i a  r. b. i stosownie do planu nauk w  nich 
rozwodzić się będą Professorowie do umiejętności 
ekonomi politycznej, rolniczej i leśnictwa.

Plan nauk szczegółowy zamieszczonym jest po 
Król Pruskich dziennikach urzędow ych, a bhzszej 
wiadomości o Akademii i jej urządzeniu na zapyta­
nie udzieli podpisany jak najchętniej.

Eldena, w  Lutym  1856.
D y r e k t o r  K r ó l .  A k a d e m i i  e k o n o m i i  1 g o ­

s p o d a r s t w a  r o l n i c z e g o .
Itr. M. BSaumstark.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. ,
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  Ś r e mi e .

W ydział pierwszy.
Dobra szlacheckie M s z c z y c z y n  oraz z przyle- 

głościami i borem na 4696 Tal. 26 Sgr. 1 Fen. ta ­
ksowanym , w  powiecie tutejszym położone, od 
Landszafty oszacowane na 128,634 Tal. 28 Sgr. 5 
Fen wedle taksy, mogącej być przejrzanej w raz z 
wykazem hypotecznym i warunkami w Registratu- 
rze mają być d n i a 9. M aj a 1856. przed południem 
o godzinie 1 1 . w  miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
w ych powtórnie sprzedane.

Śrem , dnia 12. W rześnia 1855.________________

Ponieważ jestem upoważniony, od zagranicznych 
kapitalistów w  W . Ks. Poznanskiem dobra do za­
kupienia podać, upraszam niniejszem posiedzicieh, 
ląó rzy  mają zamiar swe dobra sprzedać, aby spe- 
cyalne warunki franco do mnie nadesłać raczyli.

Posiedziciel gospodarstwa i Agent dobr
C. Schu ltz*

Jasinów pod Swarzędzem.

Aukcya powozu.
W  piątek dnia 22. Lutego r. b. przed południem 

o godzinie 10 . sprzedać będę przez publiczną licyta- 
cyę najwięcej dającemu za gotówkę w  starym R yn­
ku przed w a g ą  m ie js k ą  
dobrze mirzy imamy, bardzo wy- 
godny, półkryty powóz tSo po­

dróży Mffi resorach*
L ip S c M lz 9 Król. Komissarz aukcyjny.

OBW IESZCZENIE.
1) Dobra ziemskie ifMucilliii graniczące z mia­

stem fabrycznem T u r e k  w Królestwie Pol- 
skiem, 5 |  mil od miasta K a l i s z a ,  nad tra­
ktem bi tym,  (Chaussee) położone, rozległości 
hub 25, miary nowopolskiej mające.

2) Fabryka przędzalni bawełny, w  mieście 1 u r -  
k u  exystująca, z budynkam i, apparatami i 
gruntami 3 ', hub miary nowopolskiej rozległo­
ści mającemi.

3) Folwark f j f f s i o ry  zwany, pod miastem 
W arthą  w Królestwie Polskićm położony 9^ 
hub miary W arszawskiej rozległości mający.

4) Grunta pod samem miastem K a l i s z e m  położone, 
prawem wieczystej dzierżawy, za opłatą czyn­
szu, w  pszennej glebie i w rozległości kilkadzie- 
sięciu włók,  na częściową kolonizacyą,

są do sprzedania z wolnej ręki. Bliższą wiadomość 
udzieli o tein J a n  Streszer ,  Obrońca S ą­
dow y w mieście HaiiszU  zamieszkały.

N a sio n a  b u r a k ó w  i d łu g ie j  b ia ­
łe j  o lb r z y m ie j  m a r c h w i  z  z ie lo -  
n e m i g łó w k a m i ,  ofiaruję w n a jle ­
p s z y m  ga tu n ku .

BŁatalogi  mego licznego składu nasion ja - 
rzynnych, polnych, traw , leśnych i kwiatów są 
u  mnie na każde żądanie bezpłatnie i franco.

Handel nasion
H e n r y k  M a y e r ,

ogrodnik sztuczny i handlujący, przy ulicy Króle­
wskiej Nr. 15«.

Stancya na parterze, która w sobie zawiera 2. 
wielkie i 2 . mniejsze pokoje, oraz kuchnią, sklep 
i drewnik przy ulicy Wilhelmowskiej pod Nr. 18. 
(wpodle hotelu Buscha), jest od 1. Kwietnia r. b. 
lub natychmiast do wypuszczenia, o czero się w  tej­
że stancyi zainformować można.

Landara na 4. osoby w bardzo dobrym stanie, 
jest tanio do przedania.

j .  R e s z k e ,  .
Sto Marcińska ulica Nr. 46. przy bramie Berlińskiej.

Zręczny FOkarZ  ,  mający w praw ę w tocze­
niu żelaza, m oże natychm iast znalesc zatrudnienie
w F a b r y c e  M a c h i n  i N a r z ę d z i  R o l n i c z y c h  

MS. C eg ie lsk ieg o  w  P o zn a n iu .

H L Miód z Hawany |
llH w najlepszym gatunku otrzymał i poleca na pa 
HU wagę tanio

Wilhelm Sckmadicke,
Wielkich Garbar 33.

Świeże ostrzygi
U L e o p o ld a  G o id en r in g .

Kiedy Panu B o r o w i c k i e m u  z K r z e k o t o w a  
pod P a k o ś c i ą  tak jest trudno oddać odemnie po­
życzonej summy, więc mu ją  d a r u j  ę i życzę, aby 
nią się tak dalece dorobił, aby więcej nm potrzebo­
wał pożyczać a nie oddawać. J .  BP....r.

Kurs giełdy berlińskiej.

D n i a  2 0 .  L u t e g o  1 8 5 6

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  .  . • • 
d i t o  z  r o k u  1 8 5 0 .  . ■ •
,| ;*n z r o k u  l o u Z .  . . •
a i ł 0  z r o k u  1 8 5 3 .  . . .
d i t o  Z r o k u  1 8 5 4 .  . . .

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . • • • • • • 
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  
d i to  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  1 N o w e j  
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a .........................

P o m o r s k i e .........................
W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  . 
W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
S z l ą s k i e ..............................

   P r u s  z a c h o d n i c h  . . . .
B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .....................,
L o u i s d o r y ..........................................................
A k c y e  k o le i  Ż e lazn .  S t a r o g r  P o z n a n s k
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